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Budzi mnie chłód, a właściwie dojmujące zimno. Mam lodowaty nos i cały się trzęsę. We śnie próbuję ściślej owinąć się kołdrą, choć jestem już w nią zawinięty jak naleśnik 
z dżemem…Co to?! Mam wrażenie, że w pokoju coś się rusza… Otwieram szeroko oczy 
i ostatnie resztki snu pierzchają. Nie zdawało mi się, naprawdę coś szura po dywanie! Błyskawicznie sięgam do włącznika lampki stojącej na szafce nocnej, szukam po omacku, 
ale nie mogę znaleźć. Siadam na łóżku, wytrzeszczając oczy, ale w pokoju jest tak ciemno, 
że dostrzegam tylko niewyraźne zarysy sprzętów. Szczękając zębami z zimna i strachu, wsłuchuję się w cichy szmer. Wreszcie dochodzę do wniosku, że albo coś zrobię, albo zacznę wrzeszczeć z przerażenia. Nabieram tchu, wyskakuję z łóżka i biegnę do drzwi, przy których znajduje się włącznik górnego światła. Naciskam go szybko, pokój zalewa ostry blask 
i przez moment mnie oślepia. Przyklejam się do ściany i mrużąc łzawiące oczy, patrzę 
na podłogę. Po dywanie w stronę otwartego okna sunie powoli…suszarka do włosów mamy! Plastikowa, niewielka pomarańczowa suszarka z czarną rączką, która przypomina kosmiczny pistolet i którą nie tak dawno bawiłem się z Karolem w Kosmiczne Wojny. Ja byłem uzbrojony w suszarkę, a on w lutownicę swojego taty, która…Rany, o czym ja teraz myślę?! Suszarka do włosów pełznie SAMA po dywanie! Mimowolnie wydaję z siebie krótki, przeraźliwy krzyk. Jak to możliwe, żeby przedmiot sam się poruszał? Czarny, długi kabel ciągnie się za suszarką, wtyczka zahacza o próg i po ułamku sekundy pokonuje go z lekkim podskokiem. Krzyczę znowu, wytrzeszczając oczy i podkurczając palce bosych stóp. Suszarka dociera do ściany, wspina się na nią, sunie w górę do parapetu i po chwili znika za oknem. Kabel ciągnie się za nią, aż wreszcie wtyczka z kolejnym lekkim podskokiem pokonuje krawędź parapetu i ginie w mroku. (…)Podchodzę ostrożnie do okna i wyglądam 
na zewnątrz. (…). Suszarka pełznie w stronę wyjazdu, a za naszym płotem coś się porusza…Wychylam się nieco mocniej i marszcząc brwi, wpatruję się w drogę. Wyboistymi koleinami suną jakieś przedmioty, nie widzę dokładnie. Jest zimno, każdy mój oddech zmienia się w nikły obłoczek pary.
